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Znaczna ilość uchodźców na­
szych, znajdujących się w róż­
nych schroniskach i .ośrodkach 
<— ze szczególnym smutkiem 
przygotowywała się do spędze­
nia świąt Bożego Narodź. Miłą 
niespodziankę sprawiła im p. 
Rosa Bailly, założycielka znane 
go i tak zasłużonego Stowarzy­
szenia „Przyjaciół Polski”. Na 
jej apel, skierowany osobiście 
do członków organizacji, znaj­
dujących się w strefie wolnej —- 
odpowiedzieli wszyscy ci, któ­
rzy, poza obowiązkami wobec 
własnych rodaków, mieli jesz­
cze możność przyjścia z pomocą 
naszym uchodźcom.

Warto podkreślić, iż, apel p. 
R. Bailly zbiegł się z propagan­
dą krajową na rzecz pomocy Zi 
mowej. jeńców francuskich, wła 
snych uchodźców i t. p. —- Dla­
tego też poniżej podane cyfry 
są tymbardziej pokrzepiającym 
obiawem tradycyjnej przyjaź­
ni, że przecież nie we wszyst­
kich tut-, -sferach jest ona dziś 
„na czasie!’.

Akcja w Tuluzie :
W gotówce zebrała p. 

Bailly 12.158 fr. 70 cm.
W naturze — 522 przedmioty 

wełniane;
103 części garderoby, obu­

wia;
404 pudełka konserw, owo­

ców, czekolady;
346 paczek papierosów, tyto­

niu ;
65 kompletów gier i rozry­

wek;
193 przybory toaletowe, 

dło. nici;
86 różnych upominków;
600 torebek z owocami
Razem więc — 2.319 darów 

wszelkiego rodzaju o łącznej 
przybliżonej wartości 42.000 fr.

Ogółem więc w Tuluzie wpły­
nęło „na gwiazdkę” 54.158 fr. 
UÓ cm.

. ,W innych miastach

R.

my-

itp.

Dla ułatwienia i przyśpiesze­
nia akcji, p. Rosa Bailly zwróci­
ła się do swych współpracow- 
iuików, zamieszkałych w innych 
miejscowościach, z prośbą o bez 
pośrednie przesyłanie darów 
do tych schronisk i osiedli, któ­
rymi me zajmowały się nasze 
organizacje. Akcja ta również 
wydała, jak na dzisiejsze wa­
runki, bardzo pokaźne owoce.

Z Nimes. Aix-en-Provence, 
Arles, Orange Valence, Cler­
mont - Ferrand, Chamaliere. 
Royat, Ax-les-Thermes, Lyon, 
Albi, Perpignan, Saint-Étienne 
itp. — wpłynęły tak dary w na­
turze, jak i w gotówce, przy­
czyni udział w tych zbiórkach 
brali przedstawiciele jaknajszer 
szych warstw społecznych, po­
cząwszy od młodzieży szkol­
nej, a kończąc na kierownikach 
życia społecznego i publiczne­
go-

Rozdział darów i pomocy
Zebrane pieniądze i dary zo­

stały rozdzielone, w miarę moż 
liwości, wśród tych wszystkich 
schronisk, które znajdowały się 
w najbardziej opłakanym sta­
nie, a m inn. w Livron i Espa- 
gots. Vernet d’Ariege, Argeles- 
sur Mer, Garrigues, Auterive 
Carmaux, w szpitalach Purpan

i Hótel Dieu, dla szeregu rodzin 
w potrzebie i t. p.

Nie zapomniano także o po­
krzepieniu duchowym j po wy­
drukowaniu 15.000 obrazków 2 
M. B. Ostrobramską, rozesłano 
je do wszystkich niemal uchodź 
ców j wychodźców.

Budżet ogólny
Za otrzymaną w gotówce (Tu 

luza) — sumę fr. 12.158,70 — za 
kupiono:

Dary dla Caylus 
Wełna dla Verneii 
Owoce dla Argeles 
1.400 pudełek pas­

ty do zębów ..........
Dla 4-ch rodzin 
Przesyłka paczek 
Koszty przekazów 
Druk obrazków

(1SL B.) ■«

1.350 fr.
1.692 fr.
1.000 fr.

2.530 fr.
400 fr.

30.50
12 fr.

1.015 fr.

8.029,50Razem
Na 15 stycznia b. r. pozosta­

ło .. 4.129 fr. 20.
Suma ta została wykorzysta­

na na zakup żywności dla Ver- 
net i Argèles. Nie można było 
jej wykorzystać przed Bożem 
Narodzeniem, ze względu na 
opóźnioną przesyłkę przeka­
zów.

Tak więc, poza inicjatywą i 
zorganizowaniem akcji pomo­
cy, p. Rosa Bailly potrafiła oso­
biście, w Tuluzie, zebrać razem 
przeszło 54.000 fr. w gotówee i 
w naturze. Nie jest to oczywiś­
cie jakaś suma amerykańska, 
czy astronomiczna, ale stanowi 
piękny dowód tego, co potrafi 
osiągnąć dobra wola owiana 
duchem poświęcenia i przyjaź­
ni oraz inicjatywa prywatna.

Trudne warunki
Warto sobie zapamiętać, iż 

akcja p. R. Bailly odbywała się 
w takich okolicznościach:

a) samo zagadnienie stosunków 
między obu spoteczeństwami jesł 
(niestety, ale tak jest) — grze­
cznie mówiąc — nieaktualnym;

b) nie można za to się spo­
dziewać żadnych korzyści np. 
dekoracyjnych ;

c) kraj tut. jest wycieńczony 
wojną i jej skutkami, to też ni­
komu się nie przelewa;

d) jak wspominaliśmy — ró­
wnocześnie odbywały się wiel­
kie akcje samopomocy krajo­
wej, a przecież „najlepsza filan­
tropia zaczyna się od samego 
siebie” (la meilleure charité 
commence par soi-même) ;

e) wreszcie — p. R. Bailly, 
nie posiadając żadnych osobis­
tych środków, ani nadmiaru cza 
su ni zdrowia — miała tysiąc 
słusznych powodów do tego, by 
„przeczekać” obecną zawieru­
chę. a nie pomnażać sobie kło­
potów.

Stokrotny plon
Ten ostatni punkt wysuwamy 

tylko dlatego, iż, jak dobrze pa 
miętamy, p. Rosa Bailly, poś­
więcała już dla naszych spraw 
— swą piękną karierę profesor 
ską, szczęście osobiste, spokój 
i zdrowie — w ciągu lat 25. a 
więc i tak już stokrotnie zasłu­
żyła na naszą szczerą i głęboką 
wdzięczność. Obecnie zaś jej 
starania wychodzą naprawdę 
ponad miarę wszelkich możli­
wości ludzkich.

R. Uśzpolewicz.

Bardzo stanowczo

P. Churchill odpowiedział 
na orędzie p. Mat^noki

ORAZ UDZIELIŁ WSKAZÓWEK 
MINISTROM GRECJI I TURCJI

Londyn. — P. Churchill przy­
jął wczoraj ambasadora Japonii, 
ministra Grecji i ambasadora 
Turcji.

Podczas spotkania swego z dy­
plomatycznym przedstawicielem 
Japonii, Premier brytyjski odpo­
wiedział na orędzie p. Matsuoka.

W kołach politycznych zazna­
czają, że ta odpowiedź była bar­
dzo stanowcza, gdyż Wielka Bry­
tania nie życzy sobie żadnego po­
średnictwa.

P. Churchill udzielił ministrom 
Grecji i Turcji wskazówek 
sprawie strategii brytyjskiej 
morzu Śródziemnym.

ECHA W TOKIO
Tokio, — Prasa japońska pod­

kreśl*,  ie spotkani« pomiędzy 
premierem brytyjskim « amba­
sadorem Japonii w Londynie — 
było bardzo serdeczne i że wszel

w
na

kie zagadnienia, pozostające w 
zawieszeniu, a dotyczące obu 
krajów — zostały rozpatrzone w 
najlepszym duchu pojednania.
DEKLARACJE P. BUTLERA
Londyn. — Odpowiadając w 

Izbie Gmin na pytanie, dotyczą­
ce ostatniej deklaracji p. Matsuo- 
ki — podsekretarz stanu w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych 
p. Butler, oświadczył :

„W ostatnim orędziu skiero­
wanym do p. Eden, minister 
spraw zagranicznych Japonii, po 
ruszając ogólne kwes*ie  wojny 
europejskiej, »«ważył. że Japo­
nia jest gotowa do pośrednicze­
nia lub t«ź podjętńa inicjatywy 
selem przywrdeenia pokoju i 
normoiayeh stosunków nie tytko 
w •krę*a«łi  Aajł Waehodniej, 
lecz i na całym świeeie. P. Mat- 
suoka w deklaracji, ogłoszonej

i

Dwóch nowych Sekretarzy Stanu:
CARCOPINO W MINISTERSTWIE 

WYCHOWANIA PUBLICZNEGO 
P. PUCHEUX W MINISTERSTWIE PRODUKCJI 

?. JACQUES CHEVALIER SEKRETARZEM STANU 
W MINISTERSTWIE ZDROWIA I RODZINY

p.

Vichy. ■— „Dziennik Urzędo­
wy” podaje nazwiska Sekreta­
rzy stanu, posiadających prero 
gatywy Ministrów:

Admirał Darlan: wice-prezes 
Rady Ministrów oraz Minister 
spraw zagranicznych, spraw we 
wnętrznych i marynarki;

Generał Huntziger : Minister 
wojny;

P. Barthélemy: Minister spra 
wiedliwości ;

P. Yves Bouthillier: Minister 
gospodarki i finansów;

P. Caziot : Minister rolni­
ctwa.
NOWI SEKRETARZE STANU

Poza tym podaje „Dziennik 
Urzędowy” spis nowych sekre­
tarzy stanu wraz z ich funkcja­
mi. Są to:

1) w Ministerstwie gospodar­
ki i finansów: p. Yves Bouthil­
lier (pozostający w urzędowa­
niu) ;

2) Wychowania Publicznego
i Młodzieży (zastępującego mi­
nisterstwo wychowania publi­
cznego) : p. Jérôme Carcopino 
(zastępujący p. Jacques Cheva- 
łier); „ , . T3) Zdrowia i Rodziny: p. Ja­
cques Chevalier (poprzednio 
Sekretarz Stanu w Ministerstwie 
wychowania publicznego) ;

4) Produkcji przemysłowej : 
p. Piotr Pucheux (nowo miano 
wanv) \

5) Pracy: p. René Belin (da­
wny Minister Produkcji Prze­
mysłowej i Pracy).

SKUPIENIE
SEKRETARIATÓW STANU
Przełączono do admirała 

Darlana: Sekretariat Stanu lot­
nictwa, którego kierownikiem 
jest generał Bergeret.

Przyłączono do generała Hun 
tziger: Sekretariaty Stanu wy­
chowania publicznego i mło­
dzieży, ktorego kierownikiem 
jest p. Carcopino ; rodziny i 
zdrowia, którego kierownikiem 
jest p. Jacques Chevalier oraz 
kolonij, którego kierownikiem 
pozostaje admirał Platon.

UTWORZENIE URZĘDU 
DELEGATA GEN.

DLA ZAOPATRZENIA 
KRAJOWEGO

Art. 1. — Delegat generalny, 
mianowany dekretem, podpisa­
nym przez wice - prezesa Rady 
Ministrów, ustala i przedkłada 
rządowi ogólny plan zaopatrze­
nia kraju; podaje do wiadomo­
ści zainteresowanych Sekreta­
riatów Stanu niezbędne wska­
zówki dla przeprowadzenia te­
go planu, szczególniej dotyczą­
ce surowców i robót; może “u 
też być poruczone kierowanie 
wykonaniem niektórych części 
tego planu.

Art. 2. — Wydział bezrobocia 
oraz wydział robót publicznych 
w okręgu paryskim podlegają 

i bezpośrednio władzy generalne- 
! go Delegata zaopatrzenia kra- 
« ’owego.
I Art. 3. — Nie wolno podejmo- 
’ wać żadnych robót publicznych, 

o ile nie ma przedtym zezwole­
nia Delegata generalnego.

Art. 4. — Delegat generalny 
jest bezpośrednio odpowie­
dzialny przed Szefem Państwa. 

I Posiada on władzę, i prerogaty- 
I wy Sekretarza Stanu, 
j ’ GEN. PODSEKRETARZE 

W W1CE-PREZYDIUM
I Generalnymi podsekretarza*  
« mi w Wice-Prezyditim Rady Mi 
i nistrów zostali mianowani: p.

później i prawdopodobnie uzgo­
dnionej z Niemcami, wskazał na 
to, że słów jego nie należy trak­
tować jako oferty pośrednictwa 
pokojowego w wojnie europej­
skiej.
„W każdym razie japoński mi­

nister spraw zagranicznych zo­
stał poinformowany przez Pre­
miera brytyjskiego, że w spra­
wie dla której walczy Wielka 
Brytania — me chodz: o żadne 
korzyioi terytorialne oay han­
dlowe. a tvłko o przyszłe losy 
ludzkości, to toż nie może tu być 
mowy o fakimkeJwiek kom pro- 
misie ani też o pośrednikach' i 
— zakończył p. Butler. í¡

orazPaul Marion (Informacji)
p, Benoist Mechin.

DELEGACI GENERALNI
Na mocy dekretu, ogłoszone­

go w „Dzienniku Urzędowym”:
p. François Lehideux został 

mianowany Delegatem general­
nym w Ministerstwie zaopatrzę 
nia krajowego;

p. Jacques Barnaud został 
mianowany Delegatem generał 
nym dla francusko-niemieckie- 
go porozumienia gospodarcze­
go.

ZNIESIENIE
CENTRALN., śEKRETA RIA TU 

INFORMACYJNEGO
Art. i. — Zawieszony został 

urząd generalnego sekretarza 
Informacji.

Art. 2. — Przy Wice * Prezy­
dium Rady Ministrów utworzo­
no dwa urzędy generalnych pod 
sekretarzy.

SEKRETARIAT STANU 
GOSPODARKI I FINANSÓW

Art. 1. — Sekretariat Stanu 
gospodarki i finansów obejmu­
je sekretariat główny dla finan­
sów publicznych.

Art. 2. — Sekretarzowi Sta­
nu gospodarki i finansów (se­
kretariat generalny dla spraw 
gospodarczych) por uczono o- 
gólne kierownictwo polityki e- 
konomicznej Francji i jej Impe­
rium. Koordynuje on akcję Se­
kretariatów Stanu i przewodni­
czy komitetowi.,złożonemu z po­
szczególnych zainteresowanych 
Sekretarzy Stanu.

Art. 3. — Sekretarzowi gene­
ralnemu dla spraw ekonomicz­
nych poruczono wszystkie zaga­
dnienia, dotyczące polityki go- 
spódarczej i kontroli cen; poli­
tyki generalnego uporządkowa­
nia konsumeji; polityki gene­
ralnej dla handlu zagraniczne­
go. W ten sposób przewodniczy 
on, w połączeniu z poszczegól­
nymi zainteresowanymi mini­
sterstwami: w przygotowaniu i 
omawianiu umów handlowych; 
kontroli wymiany dewiz; kon­
troli kredytów i ubezpieczeń; 
polityce generalnej udziałów 
państwa w przedsiębiorstwach 
prywatnych i koncesyjnych.

Art. 4. — Całość kwestyj. do­
tyczących francusko - niemiec­
kich stosunków ekonomicznych 
podlegać będzie Delegatowi ge­
neralnemu, mianowanemu de­
kretem przy Sekretariacie Sta­
nu gospodarki i finansów.

Delegatowi generalnemu po*  
ruczono zjednr5®zenie i skoordy­
nowanie przygotowań do pro­
wadzenia francusko ‘ niemiec­
kich rokowań gospodarczych. 
Jako taki przewodniczy on w 
rzeczywistości komitetowi, zło­
żonemu z poszczególnych zain­
teresowanych Sekretarzy Sta­
nu.

Delegacje ekonomiczne ko- 
misyj zawieszenia broni są 
przyłączone wprost do Delega­
ta generalnego dla francusko- 
niemieckich rokowań gospo-

Istambuł. — Ambasador nie­
miecki p. von Papen wydał o- 
biad na cześć ministra Bułgarii, 
p. Kirowa oraz kilku przyjaciół 
tureckich.

Przy tej okazji złożył amba- \ 
sador Rzeszy, w sposób bardzo j 
serdeczny gratulacje, tak repre 
zentantowi BGłgarii jak i gene 
rainemu sekretarzowi minister­
stwa spraw zagranicznych Tur 
cji z powodu podpisania umo­
wy o przy7 jaźni sąsiedzkiej 
między obu krajami.

P. von Papen dał wyraz za­
dowoleniu, z jakim rząd Rzeszy 
powitał ten nowy- obiaw do­

brych intencyj ze strony obu 
zaprzyjaźnionych państw bał­
kański sh.

„Jak arawm — »¿władczy! on 
— Niema? źyeaą sobie ©ality« 
na*e  porozumienia krajów bal- 
«ańskich dla stworzenia nowego 
porządku pokoju w Europie’ .

| P. HODŻA TAKŻE SKAZANY | 
W BRATYSŁAWIE

i Berlin. — W uzupełnieniu’ po- j 
przedniej wiadomości o skaza­
niu p. Dra Stefana Osuskiego, ; 
b. posła Czecho-Słowacji w Pa­
ryżu, na dożywotnie ciężkie ro­
boty, radio niemieckie podaje, 
iż Sąd Apelacyjny w Bratysła­
wie rozpatrywał równocześnie 
sprawę b. pfemiera Czecho-Sło­
wacji, p. Hodźy oraz dwu in­
nych wysokich urzędników cze*  
cho - słowackich. Czterej podsą- 
dni, z pochodzenia Słowacy — 
zostali skazani na ciężkie kary 
pod zarzutem „zbrodni prze­
ciwko bezpieczeństwu państwa 
Czecho - Słowackiego i zdrady 
stanu”. Wszyscy podsądni zo­
stali skazani zaocznie.

W SUDANIE ANGLICY UŻYLI 
MIOTACZY OGNIA, 

SIĘGAJĄCYCH 
NA TRZYSTA METRÓW

Londyn. — Radio angielskie 
podaje, iż wojska brytyjskie w 
Sudanie używają nowej, bardzo 
groźnej broni w walkach na bli­
ską metę. Chodzi tu mianowicie 
o wielkie miotacze ognia, wy­
rzucające płomienie na odleg­
łość 300 metrów. Wyniki dzia­
łania takiej broni są straszne i 
to po części wyjaśnia niektóre 
sukcesy wojsk imperialnych w 
Erytrei itp.

Zbrojenia amerykańskie...

ZNOWU CZTERY MILIARDY 
DOLARÓW KREDYTÓW

Waszyngton. — Prezydent 
Roosevelt zwrócił się do Kon­
gresu z żądaniem przyznania 
około 4 miliardów dolarów do­
datkowych kredytów zbrojenio­
wych, przeznaczonych głównie 
na rozbudowę przemysłu lotni­
czego Stanów Zjednoczonych.

Równocześnie sfery wojskowe 
informują, iż armia amerykańska 
ma liczyć 55 dywizyj, w czym 
dwie pancerne, po 500 czołgów 
szturmowych w każdej. Poza 
tym armia otrzyma 3.600 cięż­
kich bombowców nowoczes­
nych. _______
WĘGRY PRAGNĄ POZOSTAĆ 

POZA KONFLIKTEM
Budapeszt. — Na zebraniu wę­

gierskiej partii rządowej, hr. 
Teleki, prezes Rady Min. Wę­
gier, wygłosił sprawozdanie z 
akcji pomocy władz ofiarom o- 
statnich katastrof powodzi. Dla 
zapobieżenia ponawianiu się 
podobnych wypadków, zostało 
przewidziane uregulowanie 
dróg wodnych i kanalizacyj.
W zakończeniu hr. Teleki wy­

raził swą wiarę, iż Węgry będą 
mogły pozostać poza obecnym 
konfliktem, pod warunkiem 
„odważnej obrony przed ota­
czającymi kraj niebezpieczeń­
stwami, dzięki jedności ludu i 
zespoleniu wszystkich sił”.

P. CITRINE O POMOCY 
ANGLII

Londyn. — Sir Walter Citri- 
ne, sekretarz gen. Związków 
Robotniczych w Anglii (Trade- 
Unions), powrócił do Londynu 
z trzymiesięczn. podróży infor­
macyjnej po Stanach Zjedno­
czonych i Kanadzie. Zaznaczył 
on, iż wojenna produkcja ame­
rykańska będzie naprawdę zna­
czną, z angielskiego punktu wi­
dzenia, dopiero od września br., 
natomiast pełną wydajność o- 
siągnie dopiero w środku, lub 
przy końcu 1942 r. P. Citrini do­
dał, iż uważał poprzednio, że ta 
pomoc dla Anglii będzie sku­
teczną już od czerwca br., lecz 
po naocznym sprawdzeniu sta­
nu rzeczy na miejscu, pogląd ta­
ki okazał się zbyt optymistycz­
nym i dlatego „należy patrzeć 
na sytuację z realizmem7’.

„JESTEŚMY NIECIERPLIWI’
— woła dziennik niemiecki
Berlin. — Prasa niemiecka 

uważa, jak np. „Voelkischer Be­
obachter”, iż „przemówienie to 
jest apelem do marszu zwycię­
skiego", poczym dodaje nastę­
pujące zdania:

„Z żywą radością przyjęliś­
my ponowienie naszych serdecz­
nych życzeń pod adresem Italii, 
która poniosła tak ciężkie ofia­
ry dla wspólnej sprawy. Mieli­
byśmy tylko pogardę dla siebie, 
gdybyś my 
porzucali na chłodno wszyst­
kich sprzymierzeńców w chwi­
li, gdv poniosą oni klęski wojen 
ne. Fuehrer une dobrze, iż je­
steśmy niecierpliwi. Wie on że 
miliony żołnierzy i Niemców 
oczekuje na km»? -óm 7 tej 
pauzy, by móc zmierzyć się z 

j Anglią’7.

rde dla sic. 
tak, jak Anglia

! Zarządzenia wojskowe 
j w Bułgarii

NAGŁE ZRZĄDZENIA OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ
Rzym. — Włoskie radio po­

daj e z Sofii, że członkowie In­
stytutu brytyjskiego w Sofii u- 
dali się wczoraj rano ze stolicy 
bułgarskiej do Stambułu.

ODWOŁANIE LEGACJI 
BRYTYJSKIEJ MIAŁO BY NA-

STĄPIĆ W BIEŻĄCYM TYGO­
DNIU.

POZA TYM DONOSZĄ. IŻ 
BUŁGARSKIE WŁADZE WOJ­
SKOWE SPIESZNIE WYDAJĄ 
WSZELKIE ZARZĄDZENIA 
POTRZEBNE DO OBRONY 
PRZECIWLOTNICZEJ.

KRÓL BORYS ZBADA POŁOŻENIE
Sofia. (A. T. S.) — Król Borys 

przyjmie zapewne dzisiaj przy­
wódców dawniejszych partyj 
politycznych rozwiązanych w 
1934 roku.

Konferencja głównie doty­
czyć będzie obecnej sytuacji po­
litycznej a w szczególności po­
łożenia międzynarodowego Buł­
garii.
WYKRYCIE SPISKU W SOFII 

PRZECIW RZĄDOWI ?
Rzym. — Radio włoskie na­

dało telegram z Sofii z dzienni­
ka rumuńskiego „Cuzentul”. 
Według tej wiadomości wykry­
ty został spisek przeciw rządo­
wi w Bułgarii. Ta sama depesza 
podaje, że przeprowadzone zo­
stały liczne aresztowania.

P. EDEN W ANKARZE
Ankara. — P. Antony Eden 

sekretarz ministerstwa Spraw 
Zagranicznych oraz sir John 
Diii, szef sztabu gen., przybyli 
samolotem do Adana w Turcji 
i udali się koleją w dalszą po­
dróż do Ankary.

Było by przedwcześnie są­
dzić — mówi oficjalna depesza 
z Lo-ndynu — że p. Eden i sir 
John Diii, znajdując się w Egip­
cie. udają się do Ankary celem 
omówienia z rządem i turecki­
mi dowódcami wojskowymi 
kwestyj, interesujących tak 
Wielką Brytanię jak i Turcję.

ANGLICY OPUSZCZAJĄ 
BUŁGARIĘ

Londyn. — Nadchodzące, zre­
sztą bardzo rzadko z Bułgarii

informacje podają, że napięcie 
ogólne dotychczas się nie 
zmniejszyło. Lak więc agencja 
Reutera potwierdza, że poseł 
brytyjski w Sofii wezwał wszy­
stkich swych rodaków do na­
tychmiastowego opuszczenia 
Bułgarii, jeśli obecność ich w 
tym kraju nie jest naprawdę 
konieczną. Większość z nich, 
jak np. personel Instytutu Bry­
tyjskiego w Sofii, już opuściła 
Bułgarię. Jednakże brak dotąd" 
potwierdzenia z Londynu, jako­
by miało też odjechać poseł 
stwo angielskie. \
MINISTER BUŁGARSKI

WZYWA DO CZUJNOŚCI
Sofia. — Nowo mianowany 

minister Rolnictwa, p. Kuszew. 
przemawiał na zebraniu rolni, 
ków w północnej Bułgarii, po­
twierdzając wolę kraju do za­
chowania pokoju i chęć pozo­
stania poza obecnym konflik­
tem. Przemówienie swoje za­
kończył p. Kuszew tymi słowa­
mi :

„Na skutek obecnego napię­
cia ogólnego, władze bułgarskie 
zarządziły wszelkie konieczne 
środki dla obrony państwa i 
granie kraju. Wojna już się 
i-ozszerzyła na różne punkty 
półwyspu bałkańskiego, to też 
powyższe zarządzenia mają wy­
łącznie charakter obronny. O- 
czywiście jednak niespodzianki 
nie są wykluczane i dlatego cały 
kraj winien być czujnym i go­
towym."

OPERACJE WOJENNE
Ataki na Londyn, Harwich i Exmonth
Gwałtowne bombardowanie portu w Brest

Berlin. — Jak już poprzednio 
podawano, nurkowce niemiec­
kie zaatakowały konwój brytyj­
ski i zatopiły 125 tysięcy ton stat­
ków handlowych oraz 1 krążo­
wnik pomocniczy. Konwój zo­
stał zupełnie rozproszony. Inne 
nurkowce przeprowadziły po­
myślne operacje na Oceanie At­
lantyckim i zatopiły razem 83 
tys. ton. Okręty wojenne zatopi­
ły 25 tys. ton. Razem więc ma­
rynarka wojenna Rzeszy zatopi­
ła w dwa dni 125 tys. ton stat­
ków angielskich. Na skutek złych 
warunków atmosferycznych na­
loty na Wielką Brytanię byty og­
raniczone. Uszkodzono 1 statek 
handlowy. Nocne naloty niemiec­
kie były skierowane na lotniska 
wschodnie Anglii, natomiast inne 
eskadry bombardowały urządze­
nia portowe w Harwich i Ex­
mouth oraz doki w Londynie. 
Nieprzyjaciel nie przeprowadzał I 
operacyj lotniczych nad teryto- j 
rium Rzeszy. Samoloty brytyj- , 
skie rzucały bomby na jeden z j 
okupowanych portów, ale szkód 
nie wyrządziły. Artyleria prze­
ciwlotnicza zestrzeliła jeden sa­
molot nieprzyjacielski.

Londyn. — Eskadry R. A. F. 
zbombardowały w nocy urządzę 
nia portowe w Brest. Jest to 49 
nalot na ten ważny port wypado­
wy, a piąty z kolei w ciągu ostat­
nich dni. Mimo gwałtownej reak­
cji dział przeciwlotniczych- sa­
moloty dotarły do swych celów 
i rzucały w ciągu 2 godzin bomby 
w szczególności na krążownik 
niemiecki, typu ..Hipper”. o po­
jemności 10 tys. ton którv zna.r 
dowal się w dokach portowych

Kolumna brytyjska posuwają­
ca się w Erytrei w kierunku As- 
mary, otoczyła oddział wioski, 
biorąc do niewoli 400 jeńców i 

i 3 działa.

I

Wojska brytyjskie posuwają 
się na południe ku Gub. w Soma7 
lii włoskiej. Operacje kolumn 
brytyjskich po drugiej strome 
rzeki Buby — rozwijają się po7 
myślnie. Wojska imperialne za­
jęły Branę. największy port w 
Somalii włoskiej, położony o 256 
kim. na północ od poprzednie 
zajętego Kismaii, a*o  224 kim. od 
Mogadisku. W okręgu Dżelibu 
W dolinie rzeki Dżuby —- siiy 
południowo - afrykańskie oto 
czyły większe oddziały nieprzy7 
jacielskie. Na północnym odcin 
ku frontu, kompania powstań 
ców abisyńskich zajęła Moyale 
Jak wiadomo Moyale zostało 
'zajęte przez Włochów w lipcu ub 
roku, a obecnie ostatni żołnierz« 
włoscy są już usunięci z teryto 
rium brytyjskiego.

Ateny. — Operacje patroli > 
artylerii. Zestrzelono dwa samo 
loty nieprzyjacielskie. Na ogó 
operacje są utrudnione wskutek 
śnieżycy i deszczów.

Rzym. — W Afryce Północne., 
normalna akcja szybkich kolumn 
włoskich oraz lotnictwa. Niepi?’, 
jaciel w dalszym ciągu wywiera 
nacisk na pozycje włoskie w ok- 
ręgu Dżarabub. Samolot v 
młeckie atakowały konw. 
przyjacielski na .Morzu 
mnym i zatopiły 1 states < 
jemności 15 tys. ton przey

me*  
n'e,

:ft7 
no■ 

a_________  __ ____ „_VOŻT
cy wojsko. Samolot’.7 nieprz- 
cielskie dokona v na.-ltu rs-7' :r 
polis, lecz szkody materia ne • 
stratv w ludziach są n-.tzn 
W Afryce W schodnie" po zacie­
kłych walkach nieprzr.aeie -rze 
darł się przez rzekę Bubę w Ku­
ku miejscach. Na innvch irontsęn 
tylko walki o charakterze lokal­
nym. Na froncie albańskim — po" 
mniejsze onerade. Wyjątkowo 
złe warunki atmosferyczne og­
raniczają operacje lotnicze.
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CO PISZE PRASA?TO i OWO Skutki wojny 
. w Szwecji„Rewolucja nie zawsze musi 

być gwałtowną i krwawą: tak 
głęboka Rewolucja, jaka odby­
wa się we granej i, ogranicza się 
jedynie do usuwania niektó­
rych osób, do zmiany różnych 
instytucyj, do wydawania no­
wych praw. Nie odbywa się ona 
ani na uliey, ani też na hałaś­
liwych zebraniach, dyktowaną 
jest z góry. Nie niszczy, lecz od­
budowuje. Nie rości sobie pre­
tensji do nadzwyczajności, ani 
też do rzeczy zakazanych; przy 
pominą ona jedynie i przywra­
ca odwieczne zasady życia spo­
łecznego. Chodzi tutaj więcej 

© mądrość polityczną aniżeli o 
©zystą jedynie doktrynę.

„Najpoważniejszym więc 
czynem naszej epoki jest, aby 
Naród wyłączył odtąd egoisty­
czną osobowość w dawnym ro­
zumieniu. Naród dzisiaj stara 
się o utworzenie prawdziwej ; 
jedności, to znaczy o zebranie 
ludzi w jedną całość, otrzyma­
nie jednej dyscypliny, połącze­
nie ich jednym węzłem, wpoje­
nie im jednej zbiorowej wiary.

„Wysiłki Rządu Francuskie­
go biegną w tym właśnie kiey 
runku za pomocą organizacyj 
młodzieżowych, Legii Komba­
tantów, szerzeni« ducha pomo­
cy i braterstwa. Podzielony tak 
długo kraj należy spoić i dać 
inu jedność ducha. W tym sen­
sie też pragnie on popierać spra 
wy rodzinne, ulepszyć warunki 
bytu pracowników, ograniczyć 
zyski, ustanowić cechy. W tym 
też sensie wreszcie podnosi 
chwałę Ojczyzny, jako wspólne 
dobro wszystkich Francuzów, 
aby się narodziła dla wszyst­
kich wspólna wiara w przy­
szłość.

„Ta rewolucja jednak, o ile 
Eajmite ona miejsce obok dru­
gich, nie naśladuje obcych re- 
wolucyj. Opiera się ona na wła­
snym geniuszu ludu, który od­
nawia i pragnie być naprawdę 
ludzką.

,,W ten sposób Francja dzi- 
eiejsza pozostaje wierną Fran­
cji dawnej. Nie zrywa ze swymi 
«starymi tradycjami, nie tworzy 
rewolucji tłumu, ale kadrów, 
reforma odbywa się w porząd­
ku, powodując się rozsądkiem.

„To kilka głównych cech, da 
fąeyeh się zauważyć, w tej Re­
wolucji. Wielki wysiłek reorga­
nizacji i odnowienia w grani- 
each prawa i doświadczeń, w 
dążeniu do sprawiedliwości i 
.poszanowania godności, ludz­
kiej — może służyć jako poży­
teczny przykład dla innych na­
rodów. Rewolucja Narodowa 
dostarczy w ten sposób odro­
dzonej Francji okazji do podję­
cia »wej odwiecznej funkcji kie 
ąrowniczej.
*tii 1....."■ 111111 ■

e— Stksfcekl... iStsaaszek!
A ea?

— Chedá ho do iżby! Przyszedł Ja­
siek Wojtków.

:— Co gfidaeie?!!
— Nie dziwuj się. ino chodź...
— Zara«, tylko konie napoję.
— Przyjdzie zaraz — mówiła Broni­

sława z progu — ino konie obsłuży. Koło 
gospodarstwa to ciągle ti-aeba, być na 
iLogaeh. Zawsze jedno i to samo. — Ale 
ja tu gadam, a takam niegreeezna. Sia­
dajże Jasiu!... A mośe wołałbyś pójść 
do drugiej aby, bo w kuchni tyle much
i teą jak zapewteti’zone. Pewnie to na 
burzę,

— ¿Wie ich aa wsi nie ma... Trzy­
mają, się gospodarstwa, bo znajdują 
pożywienie — wypowiedział Jasiek od 
ni&ćhcęąia.

Usiadł stołku, Rozglądnął się po 
kuchni. Zdżiwiłe go, że Bronisława na­
rzeka na miiehy, ą można by je ná pal­
cach policzyć. Kuchnia czyściutka... 
Wszystko na sweim miejscu poustawia^

Trochę humor«
Niema końca

Wyobraź sobie, wynaleziono 
pociski, które przebijają najgrub­
szy pancerz.

—»- No to chyba teraz wojna 
skończy się szybko.

— Ba, ale ten sam wynalazca 
¡wynalazł pancerz, którego na- 
Syet jego pociski nie przebija.

Czuły’ narzeczony
„Wiesz, moja droga, to się 

tdziwiłam. Mój narzeczony 
¡zwrócił się do mego ojca z proś­
bą o zgodę na małżeństwo, ale 
tak był przybity i niespokojny, 
że zapytałam go. co go tak wzru­
szyło. Wyobraź sobie, że przy­
znał mi się, iż w ostatniej chwili 
poprostu strasznie się rozczulił 
nad swoim ciężkim losem...

Felieton „Wiarusa Polskiego“ Nr. 1.

Józef PACIOREK

I.

Szwecja jest jedynym z po­
śród krajów północnych, który 
dołąd utrzymał się na uboczu 
zawieruchy wojennej.

Mimo wojny fińskiej, napadu 
na Holandię i Norwegię, oraz 
wchłonięcia krajów bałtyckich 
przez Rosję sowiecką •— Szwe­
cja mogła dotąd żyć w pokoju. 
Koła polityczne twierdzą, iż by­
ło by błędem sądzić, że Szwecja 
porzuciła swoją neutralność z 
chwilą, kiedy zezwoliła na tran­
sporty wojsk niemieckich po­

SZTOKHOLM : Zamek fírottminghal (P. W. 10695)
przez swoje terytorium. Zmia­
ny, zaszłe w jej polityce zagra­
nicznej. tłumaczy się faktem, że 
w czasie pierwszych miesięcy 
wojny, Szwecja przestrzegała 
politykę biernej neutralności, 
podczas gdy obecnie polityka ta 
opiera się na realiżmie i intere; 
sach kraju, stosownie do sytua­
cji w Europie.

- Podobne zmiany oczywiśeie 
nie byłyby możliwe, gdyby nie 
towarzyszyła im zgoda opinii 
publicznej i pras. Wypadki, ja­
kie ostatnio rozegrały się w Eu­
ropie, zrobiły na wszystkich 
Szwedach głębokie wrażenie, a 
wola ich, by kraj za wszelką ce­
nę. utrzymać poza wojną, potę­
gowała się z każdym dniem.

ZBROJNA NEUTRALNOŚĆ
Obeenie panuje spokój i wiel­

ka część wojska została zdemo­
bilizowana, za to fabrykacja 
broni rośnie z dnia na dzień.

Środki obronne przejawiają 
się również w innych dziedzi­
nach. W chwili obecnej buduje 
się schrony publiczne w głów­
nych miastach. Organizacja o- 
brony powietrznej odbywa sta­
łe ¿więżenia.

Położenie ludności szwedz­
kiej w Estonii uległo zasadni­
czym zmianom od czasu przy­
bycia Sowietów. Istnieją oba­
wy nic tylko o ludność, zamie­
szkującą wyspę Raago, lecz 
wogóle o całą ludność, żyjącą 
w tym kraju. Liczy ona jakie 9 
tysięey ludzi. Większość to 
chłopi i rybacy, znajdujący się 
w dość opłakanch warunkach 
materialnych.

CHICAGO PRAGNIE ZDETRONIZOWAĆ 
HOLLYWOOD

równie czystego ¡ lauzurawegoBurmistr^ miasta Chicago 
zaproponował poważnej liczbie 
producentów filmowych bez­
płatne odstąpienie terenów pod 
budowę nowych studiów filmo 
wy eh. Powodem tej propozycji 
jest pragnienie, bv Chicago za­
jęło w przemyśle filmowym 
pferwsze miejsce, klóre tak za­
dziwiająco od roku 1907 zacho­
wywało słynne Hollywood.

W Chicago uważa się, że w 
międzyczasie zniknęły powody, 
uzasadniające te ucieczki „fab­
ryk cudów’sdo Hollywood.

Technika filmowa może bo­
wiem obecnie obywać się bez

ne. ściany bielutkie, a w środku spod 
i sufitu spogląda z obrazu Matka Boska 
Częstochowska. Ram nie mógł dostrzec, 
bo je nakrywał wieniec biało - czerwo­
nych róż z bibuły. Stół i ławki kuchen­
ne bieliły się w oczach, a podłogę świe­
żo szorowaną okrywały płachty i stare 
gazety.

— A gdzież gospodarz? —.spytał, krę­
cąc papierosa.

— Wyszedł pewnie pe tytoń do skle­
pu, Jakiś dziś markotny. Nadźwigał się 
snopów owsa, a to prseeie już lata. O- 
berwał się, czy co, bo ledwie tknął obia­
du. Usmażyłam mu jajecznicy, ale i te­
go nie jadł. Powiadają, że chłop na wsi 
używa, śpi, a,zboże mu rośnie. A Cu, mój 
Boże, zanim sią tan kawałek Chleba de 
gęby donieslj, tyła trzeba pracować i 
uganiać od świttl de nocy, że potem ni& 
ma na niego ochoty. Ale dziękować Bo­
gu, żo jest..; Są tacy, którzy głód cier­
pią-

Z pola, doehedził ryk bydła i krzyk­
liwe przyśpiewki pastuchów. Raz po raz 
zabeczało małe cielę w stajni, a na dro-

TRUDNOŚCI
Z WYŻYWIENIEM

Skutki wojny europejskiej 
dają się odczuwać nie tylko w 
polityce szwedzkiej ; istnieją o- 
ne również w dziedzinie gospo­
darczej. Sprawa wyżywienia 
nasuwa tej zimy duże trudno­
ści, które jednak nic są tak 
wielkie jak w krajach okupo­
wanych iub wojujących. Zbio­
ry tegoroczne były gorsze jak 
w innych latach, a chłopi po­
nieśli dość poważpe straty, gdyż

cen nie można było podnieść w 
odpowiednim stopniu.

Statystyki urzędowe podają 
stan zbiorów7 jako „znacznie 
niższy od poprzednich wyni­
ków’4. Jednak zbiory ziemnia­
ków- były zadowalające.

Również połów ryb nie przy­
niósł zwykłych wyników, a eks 
port ryb zmniejszył się poważ­
nie. Sytuacja pogorszyła się je­
szcze na skutek braku benzyny, 
gdyż liczne przedsiębiorstwa ry­
backie nie mogły puścić swoieli 
statków na morze. Ponadto, 
ehociaż w chwili obecnej około 
20 proc, członków- syndykatów7 
odbywa służbę wojskową, mo­
żna obliczyć, iż 25 proc, robot­
ników- jest obecnie bez pracy.

ZWYŻKA CEN
Ceny artykułów spożywczych 

i innych artykułów- pierwszej 
potrzeby szybko wzrosły. Wiele 
z artykułów- tyeh uległo ograni­
czeniom z ostrożności. Marga­
ryny oraz niektórych owoców 
wogóle znaleźć nie można.

Ograniczeniom uległo spoży­
cie: kawy, herbaty, kakao, cu­
kru, benzyny mydła. Dla nie­
których artykułów, jak kawa, 
herbata i cukier, wprowadzono 
ograniczenia, aby zapobiec ma­
sowym zakupom. Czyni się sta­
rania, aby benzynę, olej i naftę 
zastąpić namiastkami. Na wsi 
stare lampy olejne są znowu w 
użyciu, a oliwy nieezyszczonej 
używa się znowu po chemicz­
nym oczyszczeniu. W Sztokhol­
mie liezne autobusy posługują 
się gazem drzewnym.

nieba jak w Kalifornii, a dym 
fabryczny kominów wielkiego 
miasta nie może w- niczym sta­
nowić przeszkody dla reflekto­
rów nowoczesnych, użytych w- 
saraych studiach.

Te „sztuczne słońca” (sun­
light) wyprzedziły bowiem słoń 
ce naturalne.

Czy Chicago odbiorze Holly­
woodowi miano stolicy filmo­
wej świata? — oto paląca kwe­
stia, nad którą łamią głowę 
najtęższe kinomany (ale nie 
my).

, dze stale turkotały wozy. Kto -jeszcze 
! miał owies w polu, pospieszał, by zwieźć 
| przed niedzielą.

Gospodarstwo Jacka Skubią rozsiadło 
się na małym wzniesieniu. Dziesięć 
morgów ziemi i kawałek lasu odziedzi­
czył Jacek po rodzicach. Ze swoich osz­
czędności dokupił mórg, ziemi i 2 morgi 
łąki. Na czas wybrał z kasy gotówkę tuż 
przed dewaluacją. Resztę, rozłożoną na 
raty, łatwo już spłacił, bo pieniądze spa­
dły.

Na wzniesieniu stały w poprzek sto­
doły, e toku stajnia, a w środku schlu­
dny domek mieszkalny: kuchnia, dwie 
izby i spiżarka, którą nazywano „przy­
czyną“. Przed mieszkaniem w ogródku 
kwitły kwiaty, a niżej rósł młody, ale 
wprawną ręką Jaeka pielęgnowany sad.

Jaeek był flegmatykiem. Nigdy mu się 
nie spieszyło. Mogło w polu zalewać su­
che jak 'kość zboże, powiadał:

— A >: sieje, fo wysuszy. Pan Bóg i 
deszcz i sionko stworzył.

Gospodarny był i szyk miał jak się 
patrzy. Co wziął do ręki, to zrobił. Ongi 
wyrzeźbił kołyskę dla Staszka. Cała wieś 
ją oglądała i nadziwić się nie mogła nad 
talentem Jacka. On się tylko uśmieehał 
na pochwały i stale jedno i to samo po­
wtarzał: No nie takie znowu euda — 
moiścfewy — jak się zaeztiie dłubać, te 
się i zrobi... Był cieślą i murarzem po 
trochu, studaię sobie sam wykopał i 
sam ją obmurował. Rzemieślnik u niego 
nie wiele zarobił, chyba krawiec i ko­
wal, ttó nawet buty sam naprawiał. Do 
kowala zaglądał często — to pług po­
klepać, to znowu z czym innym, ale i 
jemu, choć fachowcowi, służył często 
radą. Miał dobry zmysł obseracyjny,

Bankructwo komunizmu...
„L c Petit M a r s e i l- 

l a i s’e:
„Tocząca sic konferencja na 

Kremlu, dotycząca nowej go­
spodarki narodowej Rosji przy 
pieczętowała klęskę haseł wal­
ki klasowej. Komunizm wma­
wiał nam, że można chodzić 
głową na dół a nogami do góry 
i podtrzymywał twierdzenie, że 
jest to wspańidm— rewolucja. 
Znajdują się jeszcze nieszczęś­
liwi lub też nieświadomi, któ­
rzy drukują i rozdają we Fran­
cji ulotki, przeznaczone na wy­
kazanie nam, że kapitalizm pań 
stwowy i niewolnictwo robotni 
ka pod panowaniem Sowietów 
—co w sumie przedstawia cał­
kowity komunizm — są źród­
łem szczęścia ludzkiego. Wie­
rzą' oni, że służą pewnej idei, a 
właściwie służą starej, jak 
świat, herezji społecznej. Pod­
czas gdy u nas uczniowie, któ­
rzy niczego się nie naliczyli i nie 
chcą o niczym wiedzieć, są spóź 
nieni, w Moskwie rozpoezął się 
już proces rewizyjny samego ko 
munizmu. Z pewnością, w jed­
nym dniu nie zniknie ta nie­
zdrowa teoria. Noprawienie jed 
nak jej rezultatów w kraju, w 
którym panowała przez 23 lata 
jest oficjalnym przyznaniem 
się do bankructwa polityki ko­
munistycznej”.
Placówka...

„W i e ś c i Polskie’’;
„Czekamy na nową wielką 

literaturę. Są przecież poeci, 
którzy chcą pisać wiersze, pisa­
rze, którzy chcą stworzyć wiel­
kie powieści. Na razie czas ocze 
kiwania na nową wielką, litera 
turę — skracamy sobie czyta­
niem naszych dawnych dzieł. 
Tych, które nas wzruszały, pa 
sjonowały, zaciekawiały za mło 
dii. Odszukujemy starych znajo 
mych. Bierzemy znowu do ręki 
Prusa, który z uśmiechem do­
brotliwym pochylał się nad swy 
mi postaciami, rozgrzeszał je z 
namiętności, jakiemi je obda­
rzał, bystrym spojrzeniem eko­
nomisty patrząc na epokę, w 
której wirach tonęli lub ratowa 
li się jego bohaterowie. Czyta­
my „Placówkę”. Tę wspaniałą 
powieść o walce polskiego chło 
pa o ziemię. O ten „plac”1 sło­
wem, o placówkę, Jest to okres, 
gdy szlachta wysprzedaje zie­
mię, Szlachta bawi się i robi 
długi. Chłop pozostaje sam. 
Nikt mu nie poradzi, nikt nie 
wspomoże. Typem chłopa pol­
skiego ze wszystkimi jego zale­
tami i wadami jest Ślimak. Jest 
uparty, zacięty — i powolny. 
Jest jakby personifikacją „śli­
maka”, przywiązanego do swe­
go domu-skorupy. 1 często my­
śli jego mają ślimaczy bieg. 
Lecz ślimak jest tylko połową 
istoty — której na imię — mał­
żeństwo Ślimaków. Ślimakowa 
jest mózgiem męża —- i jego su­
mieniem. Toczy się walka o po­
siadanie ziemi. I gdy Ślimak 
przerażony nieszczęściami, ja­
kie nań spadają ~~ chce się już 
poddać, ona broni lej ostatniej 
reduty. Nie pozwala na sprze­
daż ziemi i choć ginie sama — 
ziemia jest ocalona. Polska ko­
bieta obroniła — placówkę. 
Jest coś przepięknego i proro­
czego w tej symbolice Prusa”.

Znane wszystkim jeszcze z 
Polski proszki na ból głowy są 
do nabycia pod nazwą :

Migrino! Klawe.
Cena 1 proszku — 1,20 fr. Pudeł­
ko, zawierające 10 proszków — 
10 fr. Pocztą wysyła się najmniej 
10 proszków. .

Rasjister Klawe,
59, avenue de Sarę — Lyon. ■

! Bardzo lubił czytać książki i artykuły 
z gazet o wynalazkach. Skąpił słów i 
trzeba to było trafić w dobrą godzinę, 
żeby go rozruszać i dłużej z nim poga­
dać. Szczupły, średniego wzrostu,-z po­
siwiałą już głową, i miłym wyrazem twa­
rzy, chodził samotnie, a niera-z przysta­
wał na drodze i zamyślał się.

Zona, Bronisława, miała usposobienie 
żywe. Była tęższa, o pełnej twarzy, po­
rysowanej już delikatnie zmarszczkami. 
Jacek kochał w niej liczne przymioty.

Była bardzo pracowitą, miłosierną i 
dom trzymała w jak najlepszym po­
rządku, Gdy mu czasem czyniła wy­
mówki. że tak łazi jak żółw — on się z 
uśmiechem odzywał: — Bronciu, starze­
jemy sie. co się ta l'ędsamy na starość 
gniewać. Przecie nie przepijam, nie 
trwonię ani grosza, żem taki, tom tak... 
Jakiego mnie Pan Bóg stworzył, takie­
go mnie ma. Przecie ,o to rozwodu brać 
nie będziemy, jak ci różni panowie, bo 
nam dejbrae ze sobą. Wołałabyś rapta­
se?... Jeszcze by cię czym przywalił.

Bronisława miała pieniądze pod swo­
ją opieką. Chowała je w pięknie malo­
wanej skrzyni, bo Jacek nie lubił mieć 
grosza przy sobie Ile razy potrzebował 
pieniędzy najczęściej na tytoń — bo o 
ubrania dla niego sama się troszczyła — 
mówił żonie: — Daj no Bronciu, bo mi 
już średniego brakło, a nie mogę ęię 
obejść bez kurzenia. Niedobry to nawyk, 
bo kosztuje, ale' trudno się na starość 
odzwyczaić. Bronisława przynosiła dro­
bne, a kiedy już eałego złotego dawała, 
to z upomnieniem: —ale reszty, żebyś 
nie zapowietrzył, bo trzeba składać na 
ciepłe ubranie na zimę, '

Zniszczenia wojenne w Belgii |
W CAŁYM KRAJU JEDYNIE

PIĘĆSET GMIN NIEUSZKODZONYCH

Sainte - Etienne. — Pismo „La 
Tribune” na podstawie sprawoz­
dania Brukselskiej Komisji od­
budowy, podaje następujące 
szczegóły o zniszczeniach wojen­
nych w Belgii :

Dwa miasta, które najwięcej 
ucierpiały wzdłuż frontu francu­
skiego w okolicy, gdzie toczyły 
się najpoważniejsze walki — to 
ośrodki przemysłowe : Nivelles 
w Brabancji, (liczące 12.500 mie­
szkańców) oraz Tournai, trzy 
razy większe od pierwszego, a 
położone w Hainaut, nad brze­
giem Skaldy.

To ostatnie zostało najwięcej 
dotknięte ; pomniki jego są w 
gruzach, a katedra, zbudowana 
w IX. i XV. wieku —- strawiona 
została przez ogień.

Ostenda jest również w gru­
zach, a Louvin, zniszczone w 
1914 roku, uległo i tym razem 
olbrzymim spustoszeniom.

Natomiast Bruksela, Antwer­
pia, Liège i Gandawa — są pra­
wie nienaruszone.

Na 2.500 gmin w całym kraju, 
jedynie 500 gmin pozostało niet­
kniętych.

Akcja militarna różnych ro­
dzajów broni zniszczyła 9832 do. 
mów. spustoszyła poważnie 24 
tys. 156, a 117 tysięcy dotknęła 
częściowo.

* W życiu gospodarczym nale­
ży zanotować kompletną ruinę 
352 fabryk oraz około setki zni­
szczonych dworców.

Wreszcie prawie 10 tys. kilo­
metrów dróg i szos jest niezdat­
nych do użytku do tego stopnia, 
że niektóre okręgi pozbawione 

Wielkie obchody w Szwajcarii

650 - lecie Konfederacji Helwecfcj
Berno. — W dniu 1 sierpnia 

19 ii roku przypada 650-lecie za 
wiązania Konfederacji Helwe- 
ckiej. Mimo ogólnych trudnoś- 
ści, kraj ten zamierza godnie ob 
chodzić tak ważne święto naro­
dowe. Kierownik departamen- 
tu spraw wewnętrznych Szwaj­
carii, Dr. Etter, radca federal­
ny, wygłosił wstępne przemó­
wienie radiowe, mówiąc m. inn. 
co następuje:

„Winna nas ożywiać w roku 
bieżącym myśl, iż naród, który 
ma również starą historię — jest 
dość silnym i dumnym, by móc 
zaryzykować i poświęcić wszy­
stko— dla obrony swej niepo­
dległości i wolnośpi. Z tej my­
śli powinniśmy wyciągnąć dwa 
postanowienia: po pierwsze, iż 
warto za kraj umrzeć, jeśli zaj­
dzie potrzeba, ale po drugie .. 
warto żyć dla niego, co w dzi­
siejszych czasach nie jest zbyt 
łatwym, jeśli się zważy, że na­
leży przyjąć wszelkie ograniczę 
nia, nakładane przez wymogi 
chwili. ZawsZe jednak musimy 
zachować pogodę ducha, jak 
przystało na lud, zahartowany 
w tylu już próbach, na jakie był 
wystawiony podczas swego dłu 
giego istnienia.

„Te same siły duehowe, któ­
re utworzyły naszą Konfedera­
cję przed 650 laty — wzmocni­
ły kraj i nadały lnu poczucie 
wielkości naszej wolności, po­
winny tym bardziej się ożywić, 
zwłaszcza w dzisiejszych chwi­
lach, w sercaeh naszego ludu.

„Aby ten dawny sojusz skon- 
federowanych trwał wiecznie ■— 
nie może on opierać się wyłącz 
nie na sile ludzkiej. Nasi ojco­
wie zawarli ten sojusz nie tylko 
pomiędzy sobą, ale i ze Stwór- ; 
cą i Jego wezwali pomocy.

Nie chciała kroku zrobić z domu bez 
niego. Miała pójść na jarmark, to się 
przedtem namoleściła: — Jacuś, chodź 
ze mną. — ale Jacuś, jak mógł, to się 
wymawiał, bo nie lubiał kręcić się. koło 
kramów. Dawał się' namówić tylko wte­
dy. gdy chodziło o kupienie butów, bie­
lizny lub ubrania dla niego.

Zycie znaczyło ich krzyżykami. Po­
chowali troje dzieci, zmarłych na hisz­
pankę.. Dwudziestoletni Stanisław i 
młodsza Zosia stanowiły ich pociechę 
i podporę na starość.

Staś Skubel okazywał wielkie zdolno­
ści w szkole. Kierownik pan Misek za­
chęcał rodziców, by wo posłali do gim­
nazjum. Staś marzył niezłomnie o mun­
durku. Po długich debatach zadecydo­
wano w tajemnicy, że syn będzie stu­
dentem. Gdy inni rówieśnicy zabawiali 
się grą w przerywanego króla lub w pli­
szki, Staś zaszywał się w krzakach, albo 
gdzieś na miedzy i uczył się zawzięcie. 
Przy egzaminie wstępnym wykazał do­
skonałe opanowanie materiału. W gim- 

, nazjum posuwał się rok rocznie ze stop- 
; niem celującym. Po szóstej nastąpiła 
przerwa z powodu choroby ojca. Staś 
wrócił, by się zająć gospodarstwem. Ale 

( uporczywa choroba minęła i prawie po 
I roku znowu wstąpił w mury szkolne, by 
je po kilku miesiącach pożegnać na za­
wsze. Choroba ojca się odnowiła, a syn, 
ehoć kochał naukę, bardziej kochał ro- 

' dzlców i wieś i mimo perswazyj ze stro­
ny profesorów i kolegów, powrócił do 

. pracy na rolę.
i Ojciec się rozpłakał z radości, gdy go 
. zobaczył, a tuląc do siebie, wyrzekł: 
| ~ Będziesz tu miał dużo do zrobienia

są jeszcze dzisiaj wszelkiej ko­
munikacji.

Według oświadczeń w czasie 
niniejszej ankiety, przypominają 
zniszczenia w Belgi czasy Wiel­
kiej Wojny, wskutek czego dzie­
ło odbudowy kraju jest olbrzy­
mie.

Komisja Odbudowy podaje cy­
frę 13 miliardów, potrzebnych 
na to, aby krajowi przywrócić 
w głównych zarysach wygląd 
przedwojenny.

Naprawy zostały już podjęte i 
są prowadzone w szybkim ryt­
mie. Dotąd doprowadzono do 
porządku 5.645 domów i otwarto 
na nowo 8 tys. warsztatów. Przy 
odbudowie mieszkań jest zaję­
tych 25 tysięcy robotników, o 8 
tysięcy innych pracuje nad upo­
rządkowaniem dróg komunika­
cyjnych.

LABORATORIUM 
MAGISTER KLAWE

tą drogą, powiadamia P. P. Lekarzy 
i P. T. Klientelę, że

GOMETOL KLAWE
jest znowu do nabycia na terenie Fran­
cji nieokupowanej.

GOMETOL KLAWE
ma pełne swe zastosowanie przy lecze­
niu wszystkich stanów zapalnych i za­
kaźnych kanału moczowego, pęcherza 
i prostaty.

Cena flakonu 22 fr. 50 Pius koszt’ 
przesyłki. Komplet duży zawierający: 
4 fl. Gometolu, S fl. szprycowani 
i 3 paczki ziół moczopędnych kosztuj 
wraz z przesyłką tylko J50

MAGISTER KLAWE
59, avenue de Sarę — LYON

Pharmacie de Saxe.

„W tym 650-vm roku naszej 
historii narodowej, wobec tylu 
nawałnic szalejących dokoła 
nas, zaczerpiemy nowoj ufnoś­
ci z tych sił, którym Konfedera 
cja zawdzięcza swe powstanie i 
rozwój...“

Po tych słowach Dr. Etteer 
podał do ogólnej wiadomości 
program obchodów.

Kącik dla dzieci
Słowik i skrzypce

Wśród gęstwiny liściastych szat, 
W majowy wieczór w cieniu 

drzew.
Pachniał kaliny cudny kwiat, 
Słowik miłosny nucił śpiew ! 
Ten dar otrzymał z bożych łask, 
Głos płynął w księżycowy blask!

Obok był dom, więc w alkowę 
Biegły ptasich trelów żale.
W niej na stole skrzypce nowe, 
Spoczywały w futerale.

Zadźwięczały struny z cicha 
I gniew porwał się szalony. 
Co za światek! Któż u licha 
Tak fałszuje moje tony ?

J poczęły grać siarczyście, 
Chcąc słowika śpiew zagłuszyć.
Pękła struna oczywiście...
Nigdy się nie trzeba puszyć.

Ptaszę dalej znów śpiewało, 
Skrzypkom zaś naukę dano.
— W życiu stale tak bywało 
Dumę — zawsze ukarano !

„Jolhau”.

Nadesłane artykuły do druku 
lub ilustracje, nie będą zwraca­
ne.

na wsi, a te nauki bardzo ci się przyda­
dzą...

Staś nie widział nigdy ojca tak roz­
czulonego i omal sam się nie rozpłakał.

Pozostawszy na wsi spostrzegł, że isto­
tnie wiele tu jest do zrobienia. Two­
rzył sobie różne plany, z którymi się 
przed nikim nie zdradzał. Usposobie­
nie jego delikatne a wesołe’ jednało mu 
od razu wielu przyjaciół; szczególnie 
wśród starszych. Rówieśnicy wiejsey 
nieśmiało się do niego odnosili. Niektó­
rzy złośliwie mawiali: — Chciał być pa­
nem, śtuderował tyle lat, a tera» koło 
gnoju chodzi i widłami narabia jak i 
my. — Wojtek z Budzynu rozpuścił wia­
domość drogą pantoflowej poczty, że 
Staszka Jackowego wylali z gimnazji. 
bo się nic nie uczył, ino za pannami 
zerkał...

Staszek wiedział o tyeh bajkach, ale 
nie starał się ich prostować. Matce, któ­
ra się o plotkach dowiedziała i zawo­
ławszy go do izby z bólem o nich opo­
wiadała, odrzekł z uśmiechem: — Ależ 
mamo, ja sobie z tego nic nie robię. Lu­
dzie na wsi żyją w małym kółku, nie 
mają o czym gadać, bo nie wiele czy­
tają, więc się byle kogo chwycą i nuże 
obrabiać. Nic mi się nie stanę. Przyj­
dzie czas, wyjdzie oliwa na wiórach.

Jego lekceważenie zamykało ludziom 
usta, a dłuższy pobyt na wsi jednał mu 
ogólny szacunek.

Miał coś w sobie pociągającego, ostre 
ale harmonijne rysy, wyniosłe i władcze 
czoło, oczy jasne, głębokie i przenikliwe, 
z promykiem łagodności i powagi. Lubił 
śpiew i muzykę. Kochał kwiaty. Już w 
gimnazjum profesorowie mawiali o nim: 
W małym ciele, wielki duchj

Pan Jan doczekał się 
wnuka,

więc bardzo uradowany 
podarku dla syna szuka...

Na rok dlań zapłać „Wia­
rusa Polskiego",

a będzie w domu miał 
druha wiernego. L.

iSŁOSZENIA
Już tylko dziś 
— po raz ostatni

K E N O
A BEZ PRZERWY OD G. 14—23 S

— 14, rut Conjort — LYON — 
wyświetla wielki film polski p. t, R 

B BARBARA I 
RADZIWIŁŁÓWNA (yj

nagrodzony na Wystawie Mię- jj: 
dzynarodowej w Wenecji (Bień- ® 

((( nale de Venetia), przedstawia- 
jący historię nieszczęśliwej mi- 

® Iości króla Zygmunta Augusta 
'1! do Barbary Radziwiłłówny — na & 

tle lospaniatych zdjęć z Polski. $

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL. — Przegląd: Spotita 

nie Marszałka. Pétain z generałem 
Franco. — Obelisk z Luksoru 10 Pa­
ryżu. — Królestwo Pszczółek.

PATHE-PALACE. — Na ekranie Bohu 
terzy Przestworzy — na scenie 
Tańce i pieśni argentyńskie z Ma­
rio MelfL

ROYAL. — Czarotttna noc.

POSZUKIWANIA
Nienartowicz Wacław, prze- 

jywający w Affoltern i/E. (Suis­
se) poszukuje BORERA Leona i 
LEWICKIEGO Waleriana.

Nr. 277.
Małżonków Tadeusza i Zofii 

HOROCHÓW, poszukuje się 
Ewakuowani z Warszawy we 
wrześniu 1939, przebywali przez 
pewien czas w Paryżu. Wiado­
mości proszę kierować do : De­
lacroix, Lycée de Lons - le - Sau 
nier (Jura). (279....

LEM1SZEWSKIEGO Tadeu 
sza, podporucznika wojsk pol­
skich poszukują rodzice. Po kil­
ku miesiącach pobytu na Wę 
grzech, jechał przez Belgrad w 
czerwcu 1940 roku. Wszelkie wi;> 
domości o nim prosimy kierc 
wać pod adresem : Delacrc — 
Hôtel Exelsior — Lons - ,.e - 
Saunier (Jura). (2794ń : ...

HASSEK Edmund, znajdujący 
się obecnie w wojsku francuskim 
poszukuje rodziców, 3 braci i sio­
stry, zamieszkałych przed wojną 
w Habsterdick Stiring - Wendel 
(Moselle), ewakuowanych do Au 
chel (P. de C.). Wszelkie wiado­
mości proszę kierować do W 
Wawrocki — Saint Pantaleon 
(Lot). _____________ (280,..,

NAMYŚLAKA Stanisława, po­
szukuje siostra Pelagia z Polski 
Wszelkie wiadomości o nim pro. 
szę kierować pod adres : Zofia 
Namyślak, chez Mme D’Hetrei) 
à Escalquens par Castanet (Hau­
te - Garonne). (283.

PROCYKA Tadeusza, Juliana 
i Jana (bracia), poszukuje Har- 
hała Franciszek, przebywający w 
Camp des Espagots par Caylus 
(Tarn et Garonne). (282.
________ RÓŻNE

Poszukuję natychmiast star- 
szego mężczyzny lub kobiety do 
paszenia bydła na fermie za do­
brym wynagrodzeniem i utrzy­
maniem. Adres : NYKIEL Józef 
— Chinquiouæ Cne de Tersan- 
nes (Hte Vienne). (N 274)..

CHŁOPIEC DO POSYŁEK 
z Lyonu, lub najbliższej okolicy, 
potrzebny od zaraz. — Zgłosze­
nia pisemne proszę kierować do 
Administracji „Wiarusa Pol­
skiego”. (286...„

r Ki-zątał się teraz keto koni. Dwa pię­
ciolatki, kasztany z jasnymi grzywami 
i ogonami strzeżyły uszami i czekały na 
obrok niespokojnie, drepcząc nogami. 
Rżeniem obiawiały swą radość na wi­
dok opałki z owsem 1 sieczką. Przy za­
krapianiu wodą Fryga —sięgnął głową 
do wiadra, a Łasy, zawsze łakomy, zgar­
niał tymczasem pyskiem obrok na swo­
ją stronę. Staś już dawno znał jego 
łakomstwo i przedzielił żłób w połowie, 
żeby Fryga nie był swoją bezradnością 
pokrzywdzony. Łasy odznaczał się zaw­
sze śmiesznym końskim sprytem. Gdy 
obrok nie był dostatecznie skropiony, 
rozdmuchiwał nozdrzami sieczkę na 
bok, a potem zadowolony chrupał sam 
owies Założone za wspólną drabiną sia- 

‘ no póty wyciągał na swoją stronę, do- 
■ kąd się dało, a potem dopiero spokoj-. 
I nie gryzł i parskał.

Staś się spieszył i juz mało dziś zwra­
cał uwagi na końską-walkę o byt. Bar­
dzo go intrygowało, po co Jasiek przy­
szedł do niego. Od czasu, kiedy Jacek 
kupił przyległy do Wojtkowej miedzy 
mórg ziemi, datuje się zacięta, niczym 
nieuzasadniona złość, a nawet z nią 
związane przykrości, jak wyrzucanie 
kamisni z ich grunta na pole Jacka i 
rokroczne wpyehaaie się pługiem, podo 
mywanie miedzy i tratowania bydłe^n 
zalewów.

Imprimerie de ta PRESSE LYONNAISE
46, rue de la Charité, LYON (Rhftnev

Le Gérant f L Guhx»


